
Ogłoszenia w szelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od w ie r­

sza pismem petyt w  przedziałce 

za jednorazow e um ieszczenie w  
głównym dzienniku po 4  kr. za 

następne po Z  k r . ; w  dodatku po 

3  kr. za następ, po l 1/, kr. za 

dopłatą 10 kr. s tęp i, za każdora­

zow e um ieszczenie.

M l Kok trzeci.

W ychodzą w e  Lw ow ie w e W to­
rek, Czwartek  i Sobotę P renum e­
rata rocznie 6  Złr. półr. 3  Z łr. 
kw artał. 1 Złr. 3 0  kr. m iesięcz­
nie 3 0  kr. m. k. W  kraju z prze­
syłką pocztową rocznie 8  Z łr. — 
półrocznie 4  Złr. — kwartalnie 
Z  Złr. m. k. — Ryciny mód 
kw artalnie 1 Złr. 2 0  kr.

Bióro expedycyi w  księgarni 
II. W . K allen b ach a .

5. Kwietnia 1856.

Magnat wielkopolski.
(Ustęp z pam ię tn ików  J. D. Ochockiego)  

przepisanych przez  

J. I. K r a s z e w s k i e g o .

Sposób  m y ślen ia ,  c h ęc i ,  p ragn ien ia  i s tan  se rca  m o ­

jeg o  przyjaciela  w Lublinie,  m łodego  Anton iego  L ipskiego,  

by ł  p odobny  do m e g o ; b iedny  i poczciwy Antoś mój od 

p ó ł to ra  roku  k o ch a ł  się zapamięta le  w P an n ie  Ewie T ar ­

gowskiej.  Było ich dwie s ió s t r ,  z m atką m ieszkały  w 

L ub lin ie ,  w  pałacyku z bardzo p ięknym o g r o d e m ,  będącym  

przechadzką  pub l iczną ,  k tó reg o  na jem  z p ie rw szem  p ię t rem  

czynił ze trzysta duka tów  roczn ie ,  a wioseczka p o d  L ubli ­

nem ,  z dziesięciu kmieciów z ło ż o n a , dawała im sześć  ty­

sięcy. Mąż Pan i  T arg o w sk ie j ,  dziś wdowy, człowiek n iegdyś 

m aję tny ( s tracił  w p ro cesach  znaczną  fo r tunę  i życie ,  zo­

stawiwszy resztki tylko żonie i dzieciom. Starszej siostrze  

imie było Justyna, młodszej E w a :  obie p o d  okiem matki 

wiodły życie bardzo sk ro m n e  i p rzy zw o i te ; uczęszczały 

je d n a k  z nią razem  na zabawy, i były zapraszane  wszędzie 

na  bale i festyny do na jp ierw szych  domów. Natura  obda­

rzyła je  obie n iepospoli tą  p ięknośc ią ,  ale  dla Ewy więcej 
jeszcze  niż dla s iostry  była szczo d rą ;  nie zbywało jej na 

niczem co oczy i se rce  poc iągać  może. Nic dziwnego że 

Lipski p o k o c h a ł  tak godną  miłości o s o b ę , i przywiązał się 

do niej n a m ię tn ie ,  do sza leństw a ,  a u  niej także potrafił  

pozyskać  wzajemność.  Na zawadzie szczęściu  s taw ał tylko 

o jc ie c ,  a rys tok ra ta ,  k tó ry  pochodząc  z dosyć  znakomitej 

rodziny, wsparty  co do for tuny  spadkiem  po  kardynale  

L ip sk im ,  Prym asie  K orony Po lsk ie j ,  n ie  zdawało s i ę ,  by 

ła tw o  m ó g ł  przyzwolić na  takie syna ożenienie.  Miłość swo­

ją  m us ia ł  Antoni okrywać  najw iększą tajemnicą.

Ani m atk a ,  ani córka nie chciały od L ipsk iego  ża­

dnych darów  przy jm ow ać;  ale m iłość  j eg o  znalazła ś rodek  

p e łe n  delikatności przyjścia im w p o m o c  i to go  w  ciężkie 

długi  wpędziło. Tak naprzykład  k up i ł  przy  m nie  p iękną  ka ­

re tę  z parą  końmi do miasta i zapłacił  za n ią  dwieście  

sześćdziesiąt  dukatów, a m nie  użył do pośredn ic tw a  w 

sprzedaży jej  P a n i  Targowskiej.  Musiałem pow iedzieć ,  że 

ją  nabyłem  u kogoś  p o trzeb n eg o  za osiemdziesią t  czerw o­

nych złotych i że za te sam ą c en ę  odstąpićbym ją  życzył; 

p ro jek t  p rzy ję to ,  pieniądze mi z w r ó c o n o ,  a ręka  która tak 

delikatnie świadczyła,  na zawsze ukrytą  została. Takiemi to 

środkam i ta jemniczemi zasilał  tę ro d z in ę ,  wyszukując  spo ­
sobów osłodzenia  jej życia.

Lipski miał od ojca sześćset  dukatów  rocznej  pensyi;

te  m u  przysy ła ł  regu la rn ie  Podkom orzy, po pięćdziesią t  co 

p ierw szy  każdego  m ies iąca ,  z l is tem pe łn y m  n a p o m n ie ń  i 

su row ych  życia prawideł.  P ism a te ,  ani s ty lem ,  ani uczu­

ciem nie trafiały do p rzekonania  i s e r c a ,  g roźne  były zaw­

sz e ,  wpajały  tylko pos łuszeńs tw o  ś le p e ,  n iecierp l iw iły  ro ­

dząc n iechęć  i o d ra zę ,  lub obawę i n iepokój ..—■ Czytywałem 

i ja  te listy, k tó re  A n ton i  otw iera ł  z bojaźnią i n iechęcią:  

je d e n  p rzeb ieg łszy  ła two już  było o dgadnąć  t reść  n a s tę p u ­

jących , bo się  w n ich  zawsze toż sam o powtarzało.  L isty  

matki okazywały i m o cn e  przywiązanie do syna i ł ag o d n o ść  

a d obroć  s e r c a ,  k tó re  z n ich poznaw szy  w cześn ie ,  gdym  

osobiście ją  zobaczył ,  lepiej  jeszcze  ocen ić  potrafiłem.

Antoni Lipski u trzym ywał się  na dobre j  s to p ie ,  do  

tego  wyżej wskazane  wydatki zapędziły  go za d a le k o , p e n ­

syi m u wystarczyć  n ie  m o g ło ;  zrobił  d łu g u  około  trzy­

dziestu kilku tysięcy, k redy to row ie  nac iera l i ,  on  się p oczy­

n a ł  lęk a ć ,  żeby to do ojca n ie  doszło i n ies łychanie  się 

tem  gryzł  i martwił.  Pisując  do ojca i m a tk i ,  w sp o m n ia ł  

im o związkach przyjaźni ze m ną  i wys taw ił  m n ie  p rzed  

rodzicami sw em i w j a k  na jpocb lebn ie jszych  kolorach. Tym ­
czasem ,  gdy dni nasze  dzieląc między za t rudn ien ia  ważnie j­

sze , zabawy i m i ł o ś ć , szczęśliwe pędzim y godziny, p ie rw ­

szego sie rpn ia  przyjaciel mój odbiera jąc  zwykła pensyę ,  

zarazem  w liście o trzym ał rozkaz stawienia  się na  Święty  

R o c h ,  na imieniny ojca do domu.. .  Matka doda ła  z m acie­

rzyńską  sw ą czu ło śc ią ,  że spodziew ają  sie  dosyć  gości i 

życzą aby z sobą przywiózł przyjaciela  o którym  tyle  w spo­

m in a ł ,  i k tó reg o  oni poznać  pragną.

P o d a ł  mi te n  list L ipski  i spo jrzał  w oczy, żądając  
m ojego  postanowienia,

—  P rzen ikam  życzenie twoje— o d e zw a łem  sie— i ja d e  
z tobą.

T em  łatwiej m o g łem  to uczynić ,  że w L ublin ie  

mało  mi już  pozostawało  do roboty, a Raczyński p o d e jm o ­

w ał  się re sz tę  za m n ie  pozłatwiać in te resów. Uściskał m n ie  

czule drogi  przyjacie l ,  ale zarazem d o d a ł:

—  Nie w iem czy potrafisz znieść  d u m ę  ojca m ego .

—  Nie bój s ię— rzek łem — dam y sobie  jakoś  radę.

W yjech a l iśm y  więc oba na tydzień p rzed  imieninami,

a choć na k ró tko  rozstawaliśmy się z naszem i kochankam i,  

bez  łez  się  n ie  obeszło . Ruszyliśmy na W a rsz a w ę ,  w m o ­

im koczyku opakowanym  do zbytku g a rd e ro b ą ,  dla uczci­

wego  pokazania  się i wystąp ien ia ;  ja naw et  n ie  zapom nia ­

łem  o mojej makacie R adziw ił łow skie j , k tó ra  później  waż­
ną  tu  odegrała  role.z . O  i

Porobiw szy  sprawunki w W a r s z a w i e , na  k tóre  i dla 

Antosia w o re k  m iałem otwarty, oporządziwszy Strzelca w  

m u n d u r  nowy, kupiłem  dywan bardzo piękny, szlafrok
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p rześliczny  aksam itny, p ikow any  p u ch em  crd red y n o w y m  i 

zb ió r flakonów  z zap ach am i, jak o też  in n e  jeszcze dodatki 

do  garderoby, a pożegnaw szy  K siędza M etropolitę  i m ego 

n ieo cen io n eg o  p ro te k to ra , W ojew o d o  S tem pkow sk iego  , k tó ry  

znał' P odk o m o rzeg o  L ipsk iego  gdy by ł P o s łe m , ruszyliś­

m y w  dalszą podróż . K orzystając z tej z n a jo m o śc i, p ro si­

łem  Pana  S te m p k o w sk ieg o , aby mi d a ł na rę ce  m oje  list 

n iby  z pow inszow aniem  do P an a  L ip sk ie g o , po lecający  m nie; 

W o jew o d a  uczyn ił to ch ę tn ie  i bardzo p o ch lebn ie  w  nim  

się  w yraz ił; oprócz te g o , da ł m i sp in k ę  bry lan tow a w iel­

kiej ceny* i guzy k am eryzow ane  do k o n tu sz a , d o d a jąc :

—  Kogo p o lec am , c h c ę ,  żeby się n ie  lada jako 

pokazał.

R uszy liśm y ted y  w  R aw skie do J a n o w c a , jed en aśc ie  

m il od W arszaw y i pocztą  s tanęliśm y  tam  dn ia  je d n e ­

g o ;  Ja n o w ie c , choć  m ałe  m ia s te cz k o , w ydal mi się  p ięk ­

n ie  zabudow anym , jak  w szystk ie w  tej p ro w in cy i; za nim  

po k aza ł się  w perpeskt.yw ie pałac, do k tó reg o  odw iecznem i 

lipam i sadzona  w iod ła  ulica. Z ajechaliśm y w ogrom ny  

d z ie d z in iec ; d w u p ię tro w y , roz leg ły  k o rp u s  dom u otaczały 

dw ie duży oficyny; w  podw órzu  k ręc iło  się  s łu g  m nóstw o. 

B yła to godzina w ieczo rn a , n ad  zachodem  słońca  w eszliśm y 

n a  p ię tro  i stanęli w  salonie  baw ialnym , gdzieśm y zastali 

p an ią  Podkom orzy iię , a z n ią  dw ie dam y i dw ie m ałe  có­

reczki. A ntoś m nie  je j p rzedstaw ił.

—  Dom yśliłam  się —- rzek ła  g rzeczn ie  —  że synow i 

w innam  p rzy jem ność  poznania  jeg o  przyjaciela.

Z p ó ł godziny  p o tem  czekaliśm y na P an a  P o d ­

kom orzego , tym czasem  p an i dom u rozm aw iała ze m ną 

uprzejm ie , z jak ąś p rzy jacie lską życzliw ością ; zaczęto już 

p rzygotow yw ać s tó ł do kaw y, gdy nareszc ie  w toczyła się  Jego  

P o d k o m o rsk a  Mość, w  kapocie  z gwiazdą O rła B iałego. Sko­

czył syn  ucałow ać re k e  ojcow ską, pod an ą  ch ło d n o  i bez 

w e jrzen ia  n a  n ieg o ; to obejście  zgrozą m n ie  jak ąś przejęło .

S ta łem  przy  P an i Podkom orzyn ie , k tó ra  się odezw ała, 
u siłu jąc  na  m nie  zw rócić u w a g ę :

—  Mężu, P an  O chocki, przyjaciel n aszego  Antosia, 
z k tórym  ju ż  zrob iłam  z n a jo m o ść ...........

O dw rócił n ieco  g łow ę i k iw n ą ł, nie p o ru szając  k a rk u ; 

ja  leż n iebardzom  się n isko  uk łon ił, bo ju ż  i do w iększych 

chw ała B ogu a g rzeczniejszych fig u r byłem  przyw ykły, gdy 
Podkom orzy  się odezw ał:

—  Zajęty b y łem  w ypraw ien iem  expedycyi do W arszaw y, 

w  k tó rej w idzę g łu p stw a  r o b ią . . .  Chcą T ron  e lekcyjny na 

dziedziczny przem ien ić, do gó ry  nogam i wyw racaja in s ty tu -  
cye stare, cios osta teczny  zadają p rerogra tyw om  szlacheckim . 

M yślą lehm ości o jak ieś now ej form ie rządu, obedrzeć  nas 

chcą do osta tn ie j koszuli; obłożyli podatkam i, egzakeyam i, 

e ry g u ją  sto  tysięcy w ojska bez żadnej potrzeby; przecież  

za szczęśliw ego panow ania  dw óch Sasów  n ieby ło  tego  

w szystkiego, a Po lska  w pokoju  n iep rzerw anym  sześćdzie­

siąt kilka la t przebyła..,. Ale tak  być n iem ożę, stanę p rz e c iw ­

ko tem u  w szystkiem u; piszę w łaśn ie  o tem  do m ego 

kuzyna, M arszałka W ie lk iego  K oronnego , do w uja m ego, 

P a n a -W o jew o d y , do brata, pana  kasztelana,..

Z d em onstrow a! mi się ted y  od razu  kto był, aletn 
się na  to  ani słow a nieodezw ał. Za Podkom orzym  w su n ęła  

się  w czerni n iezm iernej ob jętośc i figura, cała św iecąca od

g ro d e tu ru , k tó ry  ją  okryw ał, z licem  k raśn ie jącem  czerw o­

n o śc ią  i jak b y  ro są  k rop lam i p o tu  sk rop ionem  , by ł to Ksiądz 

P roboszcz, k tóry , jak  się  późn iej okazało, n ie tylko w  te n  sp o ­

sób  m ógł się cokolw iek odznaczyć.

Tym czasem  Pani Podkom orzyna  zapoznaw ała  m nie  z p a ­

n ią  C ześnikow ą B rom irską, blizką sw ą sąsiadka  i P a n n ą  

C ześników ną, Em ilią B roohocką, sio strzen ica  jej m ęża. O d­

dałem  się w ięc całkow icie dam om , a P odkom orzy  sob ie  

politykow a! z P roboszczem , wciąż p łon ie jącym  ja k  w suchej 

w annie. Po kaw ie przyn iesiono  pontyfikaln ie  P o k o m o rzem u  

cztero łokciow y cybuch w iśniow y, zakończony  lulką, s ta m b u ł-  

ką  w yzłacaną, k tó ry  on p o m aleńku  ssa ł praw ie  godzinę. 

T ow arzystw o w cale n ie  było ożyw ione; ja  w najgo rszym  

hum orze,. A ntoś, k tó rem u  wciąż p o ło żen ie  jeg o  było o b e -  

cnem , n ies ły ch an ie  sm utny , jak  z le ta rg u  budziły  go tylko n ie ­

k iedy  zapytania o jco w sk ie ; P roboszcz m ilczał i czasem  się 

tylko obcierał, a Podkom orzy  trak to w ał m nie  w id oczn ie  jak  

■sprzęt jak i w  dom u n ie  po trzebny , k tó reg o  n iew iedzieć  dla 
czego n ie  w yrzucają.

Było naów czas zw yczajem , że się do najb liższego  i

do na jpoufalszego  sąsiada przyjeżdżało  zaw sze przy  pa łaszu  

lub  przy sz p a d z ie , s to so w n ie  do u b io r u ; p rzy jech ać  bez 

oręża byłoto uchybić  dom ow i; ale gospodarz  w in ien  by ł 

zaraz p rosić  g o śc ia , aby od jął szablę czy sz p a d ę ; tym ­

czasem  podkom orzy, choć  by łem  przy pa łaszu  i ja  i syn

j e g o , ani słow a nam  n ie  pow iedział. Gdyśm y m ieli iść 

do s to łu ,  pani podkom orzyna  po p ro siła  m nie  o odjecie  

p a ła sz a , co też u czyn iłem , ale syn s iad ł je ś ć  p rzy  szabli.

P rzy su n ą łem  się zaraz z po czą tk u  do P an n y  Emilii;

była to  osoba dość p ięk n a , około  lat dw u d z ies tu  m ająca, 

ale tro ch ę  p ed an tk a  i ja k  m i się z d a ło , zarozum iała  w  

sw ych w dziękach i rozum ie  ; chociaż g rz e c z n a , teg o  w ie­

czora tro ch ę  m nie  jeszcze z góry  jak o ś trak tow ała . O two­

rzono drzw i do sali ja d a ln e j , podkom orzy  ani sic obejrza­

w szy ru sz y ł, podkom orzyna p o d a ła  mi r e k e ,  poszliśm y i 

m ie jsce  tuż  przy  niej zab ra łem  u stołu.

S iedziało n as osób ze dw adzieśc ia , ró żn eg o  kalibru , 

w ą sa ty ch , w y so k ich , m a ły c h , g ru b y c h , c iężkich  i w ysm u­

k ły c h , g u w ern an tk a , trzy p an ien k i i ów  ksiądz p roboszcz

0 k tórym  w spom inałem . Pod an o  liche  bardzo  jed zen ie , a żem  

by ł zły, n ie  ru szy łem  nic , n ie jad łe m  i n ie  p iłem , zrzuci­
wszy to  n a  bó l głowy.

Po ko lacy i, udając  bardziej jeszcze  c ie rp ią c eg o , p ro ­

siłem  ażeby m i w olno było ode jść  do m ojej stancyi. A ntoś

1 jeszcze jak iś dw orski m n ie  odprow adzali do oficyny, w 

k tó re j dano mi c iupkę tak  m alutką, że w niej ledw ie  dw a 

łó ż k a , po łam any  sto lik  i dwa b ru d n e  k rzese łk a  pom ieścić  

się m ogły . Zaraz przy dw orskim  kazałem  sobie p odać  s e r  szw aj­
c a rsk i, bu łk ę  i w ino, k tó re  z nam i z W arszaw y przybyły. 

P o ło ży łem  się po tem  w  łó ż k u , a A ntoś p o szed ł do rodzi­

ców, gdzie baw ił bardzo  do późna. Gdy p o w ró c ił,  n ie  
sp a łem  jeszcze .

—  Coś robił? —  spytałem .

—  B yłem  u ojca i m a tk i, opow iadałem  im naszą by tność  

w L ublin ie  i w W arszaw ie , gdzieś ty  m ię w oził i z kim  

p o z n a w a ł; opow iadałem  o znajom ościach  i sto su n k ach  tw o­

ich. O jciec m ój żałuje bardzo że że cię tak  źle ulokow ał.
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—  N iech  się  pap a  n ie  trudzi —  zaw oła łem  ■—  p o ju ­

trze  w  nocy  wyjedziem y.

Ś c isn ą ł m nie  za rę k ę  przyjaciel.

—  Nic ró b  te s o  dla m nie  — rz ek ł z uczuciem .

D lugośm y z sobą  gadali w  n o c y ; by ła  na  p lacu  i

p a n n a  Em ilia , k tó ra  jak  A ntoś p o w iad a ł, dała  o m nie  zda­

n ie  żem  ch ło p iec  do rzeczy.
N azajutrz około  ó s m e j , p rzy szed ł dw orsk i z oznaj­

m ien iem  że państw o  p ro si na  k a w ę , a piliśm y w łaśn ie  

sw o ją  czekoladę.
—  Kawy zrana  u ie p ijam  —  rzek łem  —  widzisz 

W aćp an  że czekoladę już  m a m y ; ,p ro szę  P ań stw a  p rz ep ro ­

sić, że tak  rych ło  służyć n ie b ę d ę , bo  m am  co do pisania.

A ntoś w chwili się u b ra ł i zaraz poszed ł.

S iadłem  w istocie  p isać  do osób  z k tó rem i m iałem  

s to su n k i, i to m nie  zabaw iło ze trzy g o d z in y ; około  je d e ­

n aste j w szed ł w ąsaty, otyły, d o brze  u b ran y  p o lak , około  

la t p ięćdziesięc iu  m ieć m ogący, p an  G o sław sk i, m ieczn ik  za­

p e w n e  W e n d e ń sk i, z ty tu łem  mi się p rezen tu jąc  jak o  m ar­

sza łek  d w oru  i zapraszając  w  im ieniu  państw a n a  śn iadan ie.

—  B ardzo p rzep raszam  —  odpow iedziałem  —  m am  

jeszcze  co p isa ć , a tym czasem  p ro sząc  s iedzieć  sk inąłem  

na m ego  S trz e lca , k tó ry  p o d a ł po d ró żn y  lik ier w rocław ski, 

w estfa lską  szynkę i m on tow e b u łeczk i w arszaw skie. Ł y k n ą ł 

p an  m arsze lek  k ieliszek  likw oru.

—  A ! przedz iw ny  lik ie r , pan ie  D o b ro d z ie ju ! —  za­

w o ła ł i szynka w y b o rn a . . .  a le  m u szę  odejść  żeby oznaj­

m ić że pan  n ic  będziesz na  śn iadan iu .
P o szed ł tedy, ale w p ó ł godziny  p o w ró c ił gadatliw y 

m arsza łe k , o b szern ie  aię rozw odząc w  pochw ałach  dla p o d ­

k o m o rze g o , w ynosząc jeg o  dosta tk i i z n aczen ie , praw iąc 

n aw et o pan n ie  E m ilii, m ającej sto  dw adzieścia tysięcy  p o ­

sag u  i t. d. O pow iadał m i p o te m , oc ierając  c z o ło , ja k  od 

ty godn ia  p racu je  nad w ystaw nem  urządzen iem  im ien in  p o d ­

k o m o rze g o , że jed en aśc ie  lat już je s t  w  tym  dom u: że na 

ro k  b ierze  dw a tysiące  z ło ty c h , s ło w e m , w yspow iadał mi 

sie  całkow icie.

Ja  tym czasem  p rzep ro siw szy  go u b iera łem  sie i o -  

ko ło  p ie iw sze j p rzypad łem  na p o k o je , gdzie podkom orzy-, 

n e  z jej satelitarni ju ż  z a s ta łe m ; p odkom orzy  daleko by ł 

teraz  grzeczniejszy, sp u śc ił n ieco  z g ó rn eg o  to n u  sw ego 

ale zaw sze p rzeb ija ła  się  w nim  n iep o h am o w an a  dum a.

Ja  także  w eselszym  byłem  i grzeczniejszym  sta rałem  

m u  się o k a z a ć ; p rzep ro s ił m n ie  n aw et za dana  n iew ygo­

d n ą  k w a te rk ę , z p ow odu  że inne  dla spodziew anych  gości 

b y ły  ro z e b ra n e , ale  dodając  że ju ż  inną  dał dyspozycya. Na 

to o d p o w ied z ia łem :

—  M łody człow iek w yborn ie  się  w yspać m oże na 

g o łe j z ie m i, p o d  k o tarą  n ieb ie sk ą , na  p ro sty m  w ozie o d ­

b ęd zie  p o d ró ż  i rżanym  cb lebem  suchym  g łó d  zaspokoi.

D odałem  p ro ś b ę , aby n iezm icn iano  dla m nie  po rządku  

w  um ieszczen iu  esób , gdyż nazaju trz  b ęd ę  m u sia ł poże­
g n ać  państw o podkom orstw o.

—  A! n ie  puścim y pana tak  prędko! —  rzek ł p o d ­

kom orzy po raz p ierw szy, w yciągając mi r ę k ę , k tó ra  n a tu ­

ra ln ie  p rzyjąłem  jako w ielce  zaszczytny i uszczęśliw iający 

m n ie  dow ód łaski. W tem  pokazała się k a re ta , zaw ołano : 

P ań stw o  C ześnikow ic jadą. (C. d. n.)

Przemytnik.
Ciąg dalszy .

T u n ag le  rozm ow a u m ilk ła , czyli p rzesz ła  w  rodzaj 

szep tu , tak  jak o ś szczególn ie  cichego, że m nie  sk u s ił szatan  

c iek aw o śc i, na js ta rszy  jak  w iadom o szatan , bo się  p ierw szy  

naszej p rab ab ce  E w ie pojaw ił. I p o su n ą łem  sie dalej. L ecz 

na n ieszczęśc ie  trafiłem  n a  beczkę, k tó ra  z ło sk o tem  p rz e ­

w róciła  się. O zw ał się  krzyk k o b iecy  w  p ó ł g łośny, i 

tuż  koło m nie  p rz em k n ą ł m ężczyzna ja k iś ,  w którym  gdy  

przez drzwi w p ó ł o tw arte  um ykał, zdało  m i sie  p o zn ać  

p rzy sto jn eg o  p isarza . N iem iałem  w szakże czasu p rzypatry ­

w ać  s ię , bo nag le  o tw orzyły  się  drzwi jak ie ś  z k om órk i zap e­

w n e , św iatło  z n iej w-prost n a  m n ie  u d e rzy ło , i w tem  

św ietle  u jrza łem  p o stać  kobiety .

Miał s łu szn o ść  pan  Teofil. P iękn ie jszej n iew idziałem  

m oże n ig d y  tw arzy. P łe ć  była śn iada, ale tak  p rzezroczy­

sta, że sie  zdało  w idzieć  k rew  pod  n ią  p ły n ą c a ; owal tw a­

rzy, k sz ta łt nosa , w yk ro jen ie  u s t m ałych i p e łnych , w szyst­

ko zdradzało  p o ch o d zen ie  w schodnie . I b y ła  b ib lijna p ra ­

w dziw ie słodycz  i n iew in n o ść  na  u stach , k tó ry  o taczał w yraz 

jak iś sm u tn y ;( og ień  w sch o d u  go rza ł na  tw arzy k tó ra  w  tej 

chwili p o k ry ł ru m ien iec  w stydu . A o c z y ! w  tych oczach 

w ielk ich , cza rn y ch  i ogn istych  by ł cały  zapał w schodu , by­

ły  w szystk ie  m ęki w schodu , pa ła jąca  w yobraźn ia  jak a  się  

pa li w  p iers iach  i se rcach  pod  go rącem  w sch o d u  słońcem .

I te  oczy p a trzały  n a  m nie  z w yrazem  p ó ł  trw ogi, 

p ó ł ciekaw ości. W  tej chw ili po  raz osta tn i zdało mi 

się  w idz ieć  m oje  czarne p rześladow niczk i, ale b led n ie jące  

ze w-stydu p e łz ły  i znikły. A p ięk n a  Żydóweczka p a trzała  

ciągle na m nie, lecz znać  twarz m oja zdziw iona i zapew ne 

zap łon iona  n ieco , m usiała  p rzestać  ja  n iep o k o ić , bo  w yraz 

trw og i zn ik ł z o czó w , które, pa trzały  ju ż  tylko na m n ie  

z badaw czą ciekaw ością, jak b y  m i aż do se rca  zajrzyć chc ia ły  

coby im  po d o b n o  n ie  tru d n o  przyszło . A ko ło  u s t zdało 

mi się  p o strzedz  u śm iech  jakiś łagodny , u śm iech  przy­

jazn y  naw et.

I k to  w ie cobym  był jeszcze  u jrza ł, gdyby to zdyba­

nie  sam o tn e  d łużej po trw ało . Na szczęście  m ojej m iłości

w łasn e j, galopującej n a  z łam anie  karku , w 'szedl pan Teofil 

og lądając  się za m ną.

—  P o znaliśc ie  się  ju ż  jak  w idzę z R uchlą  ! w yrzek ł

z flegm ą, k tó rej starokaw alerska proza oblała m nie  jak b y
zim ną w odą.

—  A p raw d ę  m ów iłem , c iąg n ął dalej z u śm iech em  

w łaściw ym  takim  p anom  T eofilom , u śm iech em  k tó ry  gotów  

by rozczarow ać na jzapaleńszego  w ielbiciela  w yższości czło­

w ieczej ; że p ięk n a  to n ie  sek ret.

R u ch la  sk łon iła  się z lek k a  p rz ed  nam i, i uda ło  mi

się postrzedz , że spo jrzen ie  jak iem  obdarzyła pana

dziedzica, by ło  w ielce o d m ien n e  od spojrzenia, k tó rem  raz 

jeszcze  popatrzała  na  m nie. Pa trząc  na pana  Teofila, było 

w  je j u śm iech u  n ieco  pogard liw ego  szyderstw a.

—  D obrze ci tak  sta ry  kaw;alerze ! pom yślałem .

—  Czy je s t  A ron ? zapytał dziedzic.

—  Dziadek je s t  w sw oim  pokoju .

—  Chcielibyśm y się w idzieć z nim  . . .
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—  P ro szę  do iz b y . .  On teraz  zajęty  czytaniem , ale 

w  k ro tce  drzwi otw orzy. Tam  czekają na  n ieg o  ludzie różn i.

1 z g rzeczną  u k ład n o śc ią  k tó re j tru d n o  się było 

spodziew ać po p ro ste j żydów ce, o tw orzy ła  drzwi, sam a u su ­

w ając się na  bok.

W eszliśm y do w ielkiej d o ść  izby. N iew iem  czy tak 

było w rzeczy s a m e j, czy ju ż  m nie  lak  p ięk n o ść  m łodej 

żydów ki uprzedziła , ale znalazłem  w tern pom ieszkaniu  

w szystko czystem  nad  spodziew an ie  m oje. W ielk i p an o w ał 

p o rząd ek  w sp rzętach  n ie  b o g a ty c h , i n ie  różn iących  sie 

n iczem  od  zw yczajnego um eb low an ia  m aję tn ie jszych  p o m ie -  

szkań żydow skich, po  naszych  m iasteczkach . T en  sam  jak  

zwykle m osiężny  św icznik w isiał u  pow ały, a w ką tach  s ta ­

ły  szafy z m iedzianem i i cynow em i naczyniam i, i łóżka m n o -  

g iem i poduszkam i p ię trzące  się. W  g łębi tej w ielkiej izby, 

b y ł rodzaj a lkow y, w  k tó re j ś ro d k u  n a  w yw yższeniu  dw óch 

czy trzech  schodków  sta ły  drzw i zam knięte, p row adzące, 

ja k  mi to zaraz pan  Teofil pokazał, do p o k o ju  A rona.

W y sz ed ł n a  przeciw ' n am  o jciec Ruchli, w śred n im  

w ieku  m ężczyzna, o p ięknych , dobitnych , w schodn ich  rysach, 

w  k tó rych  m im o w idocznego  p o dob ieństw a do p ięknej R u -  
cbli, przeb ija ła  jak aś n iem iła  ponu ro ść .

Prócz  n iego  było w  izbie' w ięcej jeszcze  osób, k tó rzy

jak  nam  zapow iedzia ł pan  Icek  czekają na  A rona.

—  On się  zaczytał, a ja k  czyta, to n ik o m u  n ieo tw o -

rzy. R ueb la  po b ieg ła  w szakże do drzw i w alkow ie i dob itn ie

ale z lekka i po  trzy k ro ć  zapukała , lecz d a rem n ie , żadnego  
bow iem  n ie  usłysze liśm y ani g łosu , ani ru ch u .

—  D ziadek w n e t o tw orzy! p rzem ów iła  p ięk n a  Żydó­

w eczka, p o ję tnym  na  n as w szystk ich , rzuciw szy urok iem  ja k ­

b y  chciała o d gadnąć  m yśli nasze. Na m n ie , zdało  mi się, d łu ­

żej spoczęły  jej w ielkie czarne i cud n ie  p ięk n e  oczy. I 

n ic  dziw nego w szak ja  jed e n , znałem  je j se rd eczn a  tajem nicę .

W  izbie było k ilku  żydów, ch łopów  i bab. W sz y sc y  

jak  m ów ili przychodzili z rozm aitem i spraw'am i do b iałego  

żyda, jak  go nazw ano, aby rozsądził, P om iędzy  innem i był 

je d e n  nadzorca  z straży pogran icznej, k łócący  się  z jakim ś 

m ałym  zyzookim  żydkiem  o lichw ę, ile z rozum ieć m ogłem . 

S trażn ik  p rzy stąp ił do nas. B ył to jak  się  dow iedziałem  

b ra t ro m ansow ego  pisarza. R ozpow iadał nam  o różnych  

d ro bnych  zdarzeniach , a po tem  obejrzaw szy się  w około 
w yrzek ł ciszej.

—  Mamy także n ad z ie ję , że się  nam  uda p rzecie  zła­
p ać  czarnego żyda.

—  Coś mi o tym w sp o m in a ł m ój pisarz  gdy tu  w ch o ­
dziłem  ..

—  I k iedy  ? zapytałem  z n ieudaną  ciekaw ością.
-—  Dziś w n o c y ! . .

■—  T w oje życzenie z iszc zo n e ! w yrzek ł tro ch ę  szy - 
derczniej flegm atyczny przyjaciel.

—  P an  chcę  do nas n a leżyć?  . zapytał strażnik, pa ­
trząc  na  m nie z w iększym  respek tem .

W  tej chwili zdało  mi się usłyszeć  lekk ie  w estch n ie ­

n ie , obejrzałem  s ię ;  o p a rę  kroków’ sta ła  Żydóweczka i p a ­

trza ła  na nas. W  je j oczach była n a tężona  uw aga, i wyraz 

jak iś groźny. Nagle spo jrzała  na  m nie, i n iew iem  czy sły ­

szała naszą ro zm o w ę, ale w zrok  jak im  popatrzy ła  n a  m nie  

by ł b łagający praw ie. Może m i się  tak  w ydało, ale niew iem

dla czego  se rce  m oje  śc isn ę ło  się n iew ym ow ną litością  dla 

te j dziew czyny w  k tó rej ło n ie  p rzeczuw ałem  g łęb sze  od 

zw yczajnych uczucia, ogn istsze  nam iętności, k tó re  ją  uszla­
ch etn ia ły  w  oczach m oich.

— ■ B iedna drzy zapew ne o k o c h a n k a ! pom yślałem .

—  Może i pan  zechce  p o jechać  z nam i ? m ów ił da­

lej strażn ik  do pan a  T eofila  zw rócony.

—  J a ? . ,  o d rzek ł pan  Teofil z tak  na iw ncm  zadziw ie­

niem , że nam  to za odpow iedź stanęło .

W  tej chwili da ł się słyszeć lekki sze lest w alkow ie 

S p o jrzeliśm y  w  tę  stro n ę , drzw i były ju ż  o tw a r te , i s ta ł 

w n ich  b iały  żyd. W  c iem ne ram y w podw oje  u jęty  p rzed ­

staw iał on o b ra z , obraz szczególnej p iękności, jak b y  w yszły 

z ręk i arcym istrza. Był to  m ężczyzna postaw y, k tó rą  by 

m ożna  nazw ać było atletyczną, gdyby n ie  miękfcość w ieku 

i pow agi, k tó ra  ja  tylko sz lachetną  rob iła . U brany w  cie­

m n e j, fałdzistej szacie, m iał w  całym  w yrazie sw ojej figury 

coś nadzw yczaj pow ażnego , rzeeby  m ożna  sta ro ży tn eg o , p o są ­

gow ego. Na czarnej szacie cudnie  odbijała  b ro d a  b iała jak  

śn ieg  najbielszy, d ługo  i szeroko  rozsypana  po całej sze ro ­

kiej p iersi. Rysy tw arzy  w yraziste , w y datne  i w sp an ia łe , 

odznaczała pow aga i spokój, k tó re  zdaw ały  się  utrzym yw ć 

w’ sw ych szrankach  w ew n ę trzn ą  s iłę  niezw ykłą, co zda­

w ała  się być typem  charak terystycznym  tej całej postaci. D łu­

gie i także b iałe jak  śn ieg  w ło s y , n ie  p rzykry te  żadną j a r -  

m urką, uzu p ełn ia ły  w yraz praw dziw ie p a try archalny  tw arzy 

i postaw y starego  A rona. S k ło n ił się  ku  n a m  pow ażnie  

i up rzejm ie  i u su n ą ł od  drzwi jak b y  zapraszał, byśm y  w eszli 
do n iego.

Cały po jaw  b iałego żyda zajął m n ie  n iepospolic ie , do 
czego i to się  przyłożyło, że m ów ił po  po lsk u  bardzo  czy­

sto, i d o b o rn em i n aw et słow y, a g ło s m ia ł p e łn y  i dźw ię­

czny. Mimo całego  u p rzedzen ia  jak ie  m iałem  do s ta ro za - 

k o n n y ch  m usiałem  A ronow i p rzyznać coś n iep o sp o liteg o  

coś w yższego. 1 m im ow olnie zbliżając s ię  do n iego , ro zb u ­

dzał się jak iś  szacu n ek  dla tej natu ry , tak  szczególn ie  w y­

p osażonej. W pływ  te n  daw ał się  u czuć  każdem u, uw ażałem  

naw et, że m ój pan  Teofil w p rzy to m n o śc i A rona m niej by ł 
rozmowmy i m niej pew n y  siebie.

W eszliśm y ted y  do izby sta reg o  A rona. Był to p o ­

kój n iezby t wielki, bez żadnego  d ru g ieg o  w ychodu, skrom nie  

ale  bardzo czysto ubrany, z w ielką w  g łęb i szafą, k tó ra  

m n ie  u d e rzy ła  staroży tnym  k sz ta łtem  sw oim , i m nóstw em  

k siąg  ogrom nych, na  je j w ierzchu  z łożonych. Na stoliku, 

p rz ed  w ielkim  k rzesłem  leżała  także książka heb ra jsk a  roz­

w arta. Za nam i weszli w szyscy czekający , pa trząc  na  żyda 

.z w yraźnem i oznakam i n iezw ykłego  uszanow ania , k tó re  sta ­

ry  żyd przyjm ow ał jak  na jnaturaln ie j.

—  Jeżeli udaje, pom yślałem  sobie, to p rzynajm niej 
po m istrzow sku  tum ani.

— • Przyw itaw szy n as kilką słow am i grzeczem i dodał 

zw rócony g łów nie  do m nie  i m ego  przyjaciela.

—  Panow ie d aru ją  że czekali, ale to  je s t  godzina 

m oich pacierzy  i rozm yślań. I teraz  jeszcze  m uszę p rze ­

prosić , ale ci ludzie czekają ju ż  daw no n a  m n ie ; m oże m ają 
jak ie  p ilne in te r e s a . . .  w i ę c . . .

—  Nic sp raw ied liw szeg o ! ozw ałem  s i ę ; p ro szę  na 
nas n ie  zw ażać; m y m am y dosyć czasu.



—  I pan będziesz miał lepszą sposobność poznać 
starego A ro n a! wyrzekł z pó ł uśm iechem  niby naiwnym, 
który wszakże nie był bez szyderstwa. (G. d. n.)

Do Mieczysława R.
( W  odpowiedź na -wiersz zawarty w Nrze 36 tym  Nowin.) 

Gdy się na chwilę od was wykradłem ,
Tyżeś to wątpił, że jeszcze wrócę ?
Tyżeś to myślał że już przepadłem ?
Ze tylko dumki u nóg Jej n u c ę ,
A przy jej źrenic rozblasku boskiem ,
Serce poety stopniało w oskiem ?

A gdyś usłyszał piosnkę z d a leka ,
To już myślałeś żem łza się zalał?
I rzekłeś so b ie : „Szkoda człow ieka!
„Bo oto z męża na dziecko zm ala ł;
„Zrzucił cierniowy w ieniec ze skron i,
„I gdzieś za szczęściem latawcem g o n i!

I każesz strony pleść mi jed w ab n e ,
Każesz do w łoskich spieszyć okolic,
P iać, jak P e tra rk a , piosnki przyw abne,
Aby w zajem ność zdobyć białolic,
Jakbym niczego niechciał już w ięcej,
Jak tylko uśm iech zyskać dziewczęcy!

A nie odgad łeś , żem się nachylił 
Tylko po nowy c ie rń , ostry, twardy.
Zem się tą marną piosnkę rozkwilił,
Tylko na p ró b ę : czy z pieśni hardej,
Co w pancerz w rasta , jeszcze cierpienie 
Potrafi dobyć —  choćby w estchnienie ?

A dziś we waszym stając znów k o le ,
Chociaż powracam na twarzy bladszy,
Ale mam większy spokój na czole,
Bom znów o jedna boleść bogatszy,
0  jedną  więcej przetrw ałem  burzę ,
0  jed n ą  w ięcej urągam chmurze.

A nie m ów : „Marny ból osobisty!
„ B ra tn ią -li wolno płakać żałobą.»
Bo nikt zaprawdę niebył tak czysty,
Żeby aż przestał samym być sobą!
A w każdym bo lu , choćby we w łasnym ,
Duch się hartownym  staje i jasnym.

1 oto w szersze skrzydła porosłem ,
Twardszem nawiązał strony ze stali,
W e waszym gronie czołem w yniosłem ,
Znowu wyzywam piorun co p a li;
Do grzmiących p ie śn i, do orlich lotów,
Teraz o h rac ia ! znowum ja g o tó w !

A gdybym kiedy znów was porzucił,
Ty już nie zwątpij o mnie mój d ruhu ,
Lecz pow iedz: „W róci, jak  niegdyś w rócił,
„W róci silniejszy, bielszy na d u c h u ,
„Bo jakąkolwiek buja dziś stroną ,
„Duszę ma w słońce jak my zwróconą!

A . . .

Do biografii Mickiewicza.

Każdy naród lgnie sercem  do wielkich swoich mężów, 
bo oni są miarą jego wewnętrznej potęgi. Stara on się otoczyć 
świętą czcią to w szystko , co się oo życia owych wielkich 
ludzi odijiosi; każda drobnostka, każde słówko rzucone w 
pobieżnej rozm ow ie, lub napisane w przyjaźnem zwierzeniu 
się przyjacielowi, wszystko to jes t relikwią po świetnem  i -  
m ien iu , k tóre naród z dumą wymawia.

Imiona jak  B yron , Szyller, Gothe mają oddzielne 
swoje dzieje i osobną naw et literaturę. Opisy ich żywotow' 
tworzą dzisiaj tomy, z którychby małą bibliotekę złożyć m o­
żna , i stały się nierozdzielną częścią literatury narodowej. 
I nie mały wpływ wywierają na społeczność dla której ci wielcy 
mężowie pisali. Poeta je s t to kapłan narodu, każda jego myśl, 
każde słowo powinno wytryskać z owego świętego ź ró d ła , z 
którego wziął namaszczenie. A słów takich chetnie naród słucha, 
jeśli całą duszą pokochał tego z którego ust one wychodzą. 
To też skrzętnie zbiera owe perły, które wielki mąż w 
chwilach posłannictwa swego na drogę żywota mu rzucił, 
zbiera te  skarby, aby niemi żyć i ducha zasilać, gdy w  ży­
ciu m ęstw a i odwragi potrzeba.

Taki to wielki nasz kapłan przestał niedawo żyć. 
Autor Dziadów i Tadeusza czeka napisu na grobie swoim, 
który m u wyryć ma ręka narodu.

Jak we wszystkiem innem , tak i w najdroższych uczu­
ciach serc. naszych wyprzedzili nas cudzoziemcy. Oni prze­
czuli więcej kolosalną wielkość naszego poety i nazwali 
go największym epikiem z czasów cbrześciańskiego 
świata. A my, grzejąc się przy sercu  jego  i słu­
chając z ust jego tych p ieśn i, które dla nas i przez wieki 
nie przebrzm ią, cóż uczyniliśmy ku czci naszego kapła­
na! Nie jeden  z nas ściskał dłoń jeg o , bawił się z nim 
przyjacielską rozm ow ą, cóż wymazało dzisiaj z naszej pa­
mięci w spom nienia chwil ow ych , k tóre już dzisiaj nie do 
pojedyńczych , ale do narodu należą, bo charakteryzują 
wielkiego m ę ż a , który całe swoje życie, myśli i uczucia 
rzucił w skarbnicę narodow ą, abyśmy wszyscy zasiłek z 
niej czerpali. W iec święta cześć należy się każdej reli­
kwii, pozostałej po zgasłym naszym kapłan ie , a taką reli­
kwią je s t każda drobnostka, każde słowo je g o , każdy naj­
subtelniejszy szczegół ciernistego jego żywota. Z takiego 
to m ateryału, wydobytego z serc naszych wspomnień, 
może się utworzyć piedestał, godny wielkości na­
szego w ieszcza, a postawiwszy go u siebie tak wysoko, 
jak on na to sobie zasłużył, okażemy go obcym narodom, 
i z tej strony, z jakiej go oni jeszcze nie oglądali. A dla 
nas będzie to miłem przekonaniem , żeśmy pamięć naszego 
wieszcza godnie uczcili.

Odzywamy się więc do wszystkich, którzy w jakiej­
kolwiek z nim byli styczności, aby każde słowo jego, wy­
m ówione w przyjacielskiej pogadance, każdą przygodę, w któ­
rej byli razem z nim uczestnikami, skreślić raczyli. Szereg 
takich w spom nień , które nam m ateryałem  do biografii 
zmarłego, rozpoczynamy niniejszym artykułem .
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Odwiedziny u Mickiewicza.

Byłem  u  M ickiewicza w  S tyczn iu  i L u tym  1 8 5 3  r. 

w  Paryżu. P iasto w ał podów czas dany  m u od  N apo leona

111., urząd  k o n se rw a to ra  b ib lio tek i a rse n a lsk ie j, znajd u jące j 

się  w  gm achu , należącym  n iegdyś do Sallego. M ieszkał zaś 

w  innej części m ia s ta , n a  ba rd zo  o d leg łem  p rzed m ieśc iu , 

za p a łacem  L u x e m b o u rg , p rzy  u l ic y : „N otre  D am e des

C h am p s , p o d  Nr. 75.

Chcąc go w id z ieć , u d a łem  się do b ib lio tek i a r s e ­

n a lsk ie j, w  m n ie m an iu , że przy  niej m ieszka.

Było to p o d o b n o  w  n ied z ie lę , n ie  zasta łem  g o , lecz 

n a  drzw iach izby odźw iernego  p rzeczy tałem  na  źle oddartym  

k aw ałk u  p ap ie ru  jeg o  im ie , z oznaczen iem  pory , w  k tó rej 

u r z ę d u je , n ap isan e  po  francusku , j e g o , jak  m niem am  w ła ­

sn ą  rę k ą : n ied b a ły  bow iem  fo rm at karteczk i m iał coś cha­

rak te ry s ty cz n e g o , a p ism o przypom inało  zu p ełn ie  au tografy  

w ieszcza.

U dałem  się nazaju trz  do jeg o  pom ieszkan ia  lecz

i tym  razem  n ie  zasta łem  g o ;  było to około 1 2 te j. Zo­

staw iłem  kartę  w izy to w ą , i dow iedziałem  się od stróża 

d o m u , że około  trzeciej z p o łu d n ia  M ickiewicz do siebie 
pow raca.

W szcząłem  ze stró żem  i jeg o  żoną  rozm ow ę o 

nim . Nie um iem  pow iedzieć  czy w iadom o im  b y ło , że 

m ieszkają  p o d  jed n y m  dachem  z w ielk im  człow iekiem , gdyż 

chcąc m ieć  bliższe o n im  szczegóły , tylko te  o trzym ałem  
o d p o w ie d ź :

—  „ G’e s tu n  hom m e bien place.*  —  (Człow iek przy 

zw oitego znalezien ia  się). -—

In n eg o  dn ia  p o szed łem  znow u, o naznaczonej godzin ie 

do pom ieszkania  w ieszcza. Była to  kam ien iczka narożna, 

jak b y  rodzaj oficyny, z m ałym  dziedzińcem  i b ram ą 

z w ychodem  na u l ic ę : N o tre  -  Dam e d es C h a m p s;

sam a zaś sta ła  w  g łęb i, bok iem  do te jże  u licy , a d łu ­

gością  i oknam i w ychodziła  na n iep o zo rn ą  lich eg o  m iasteczka 

u liczk ę , stykającą się  w łaśn ie  w  tym  m ie jscu  z u lica : 

N o tre  Dam e des cham ps. Z nachodzę  ją  na  p lan ie  P a ry ża , 

pod  nazw ą: B u c  C hev reu se . W yszedłszy na  schody, 

sp o tk a łem  u  drzw i p ierw szeg o  p ię tra  Pan ią  M ickiewiczową, 

w ychodzącą w łaśn ie  z d o m u ; spy ta łem  ją  czy m nie  je j mąż 

p rzy jm ie?  W ró c iła  do p o k o ju , i po  chwili w yszed łszy  

z n o w u , pozw oliła w ejść  do je j m ęż a , i oddaliła  się.

W  pierw szym  p o k o ju  u jrza łem  kilkoro  dzieci, 

m iędzy n iem i jed n o  siedzące  n a  z iem i, n ie  zdające  się  

m ieć  w ięcej nad  p ó łto ra  ro k u , i k tó re  m łoda  osoba baw iła. 

W ziąłem  ją  za bonę f ran c u sk ą , lecz m o g ła  być na js ta rszą  

córką M ickiewicza. Tam  czekałem  na n iego .

Pokazał się Wnet u drzwi d ru g ieg o  p o k o ju ; p rzed sta ­

w iłem  m u s i ę , a n ie  m ając lis tu  re k o m e n d ac y jn eg o , 

ośw iadczyłem , iż jako  po lak  poczytuję  za obow iązek o d w i- 

dzić g o , i złożyć m u  h o łd  i uszanow anie .

Przyw itał m n ie  g rzecznie, w prow adził do d ru g ieg o  
poko ju , k tó ry  był sa lo n em , i usiedliśm y.

M ickiewicz zajął m iejsce  od św iatła, n ie  m ogłem  w ięc 

przy  tych p ierw szych  odw iedzinach  m u się  przypatrzyć. 

Mówił m ało i uryw ano. Pokój w  k tórym  siedzieliśm y, by ł

n a d e r  sk ro m n ie  u rządzony  i w ychodził oknam i na  ow ą u -  

liczkę o k tó rej w spom inałem . Gwaru i ru c h u  n ie  było 

słychać, p o znałem  że je s te m  na  osta tn ich  kończynach  stolicy.

Z lite ra tu ry  to  tylko M ićkiewicz p o w ied zia ł: że do 

znakom itszych obecnych  p o e tó w  po lskich  w Paryżu  liczą 

s ię :  L enartow icz i Gaszyński. C hw alił Kazim ierza S tadnickie-, 

go (k tó rego  „P ias ty  w P aryżu  wyszły) jak o  h is to ry k a , m ó­

w ią c , że w  jeg o  p racach  są rzeczy w arte  zastanow ienia, 

że dzie jop isapstw o ściślej i g łęb ie j p o jm u je , niż do tychczas 

po jm ow ano .—  Z g an ił p rzek ład  A riosta p, P io tra  K ochano­

w sk ie g o , w yraził się że je s t  „c iężk i, że tłum acz  rozla ł się.”

Przyw iązuje w agę  do B ajrona ztąd  „że m yśli ja k  te ­

raz m yślą.” Należy p rzez  to ro zu m ieć  że B ajron  na czasie, że 

by ł w yrazem  m yśli sw ojego  w ieku, k tó ra  is tn ieć  n ie  p rzesta ła .

Z apytałem  M ićkiewicza czy przypom ina sob ie  p, 

M ateusza Sartyn iego , od  k tó reg o  słyszałem , że by ł ko legą  

szkolnym  jeg o  w W iln ie , i rozpow iadał mi zajm ujące o 

nim  szczegóły.

—  Je s t  on ” rzek łem ’„o b ecn ie  red ak to rem  gazety  Lw ow ­

skiej.” -—

—  „W łosk iej?” zapytał M ićkiewicz?

—  „L w ow skiej”; o d rzek łem  dobitn ie .

— - „N ie” odpow iedział „n ie  p rzypom inam  go sobie.

P o  tej kró tk iej rozm ow ie oddaliłem  s ię ,  otrzym aw szy 

pozw olen ie  odw idzenia go jeszcze  o tej sam ej godzinie 

lub  w ie c z o re m , i p rzeczy tan ia  m u n iek tó ry ch  u s tęp ó w  m ego 

p rzek ład u  O berona , k tó ry  się w łaśn ie  w e Lw ow ie drukow ał.

P o  kilku  dn iach  poszed łem  znow u odw idzieć Adama. 

Było to 2. L u te g o , w dn iu  zim y francusk ie j tak  łag odnej, 

jak  p iękny  dzień  p o g o d n y  Październ ika  lub L istopada  w 

Polszczę. Ś n ieg u  n ie  b y ło , tylko lekka m gła  sie  ro z śc ie ­

lała , ch łó d  by ł rzeźw iący a n ic przykry , zdaw ało m i się, 

że n aw et u słyszę  trąbkę  W o jsk ieg o  i skom len ie  psia rn i 

Soplicow skiej , gdy zapuszczając  się  w coraz od leg le jsze  

p rz ed m ie śc ia , p rzechodząc  og ró d  , L uxem burga, zgiełk i s to ­

łeczn e  g łu ch ły  i n iejako w inny  św ia t' w chodziłem  i in -  

n em  p o w ie trzem , jak o b y  polakiem  oddychałem . Tak silne 

by ło  z łudzen ie  w yobraźni p o d n ieco n ej i rzeczyw istością i 

b liskością  te g o ,  k tó ry  tak  dzieln ie u m ia ł stw orzyć i w sk rze ­

sić, obrazy p e łn e  praw dy  i życia. Tym razem  przyjął m nie 

M ićkiewicz w  sw oim  sypialnym  p o k o ju , o le jsam ej godzi­

n ie  co poprzedn io . S tó ł w p o ś ro d k u , b iórko  obok łóżka, 

n a d  k tó rym  w isia ł obraz duchow nej treści, nad  b iórk iem  

zaś p o rtre t  N apoleona i D an teg o , ogień  na  kom inku  

zw yczajem  franeuzk im , w k ra ju  gdzie pieców  nie używają, 

oto cała pow ierzehność  teg o  pokoju  , w k tórym  za tem  

p o w ló rn em  w idzeniem  się ju ż  po p rzy jacie lsku  pow itał 

m n ie  m ą ż , k tó reg o  ry sy  i postać  od tej chwili na w ieki 

w  m ej pam ięci utkw iły.
B yłto m ężczyzna śred n ieg o  w z ro s tu , tw arzy czerstw ej, 

i jak  na  osobę  m ającą 5 5  la t w ie k u , jeszcze  m łodej i 

kw itnącej, lubo siw'e do ko ła  tw arzy idące faworyty, i 

w ło s siwy, n a  ś ro d k u  głow y p rzed z ie lo n y , spad a ł m u ku  

ra m io n o m ; oczy m iał duże, n ie b ie sk ie , a w' nich dziw nie 

u jm ujący  wyraz pog o d y  i spoko ju  ducha , c ierpliw ej re z y -  

g n acy i, p raw ości i wyższości u m y sło w e j, to w szystko w 

p o łączen iu  z jakąś poczciw ą żałością i tę s k n o tą ; postaw a
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lubo  n ieco  sztyw na p rzez  zbytnie w y prostow an ie  i jak b y  

w ym uszona, m iała  sw oje  p o w a g ę , okazyw ała e n erg ią  i w ra­

żała uszanow an ie .

Z p o rtre tó w  litograficznych  m am  za n a jpodobn ie jsze , 

te n  k tó ry  je s t  n a  czele w ydania  W allen ro d a  p. T y s iew i- 

c z a , oraz św ieżo w yszły w  Paryżu.

Miał na  sob ie  d ług i su rd u t, czam arkow ą robota, fu trem  

podszyty . Było to p raw d o p o d o b n ie  to sam o «ulubione fu ­

terko » w  k tó ry m  go sto so w n ie  do lis tu  um ieszczonego  w  

„C zasie” w styczn iu  1 8 5 6  r. do g ro b u  złożono.

(C. d. n.)

Rozmaitość.

* S t a r o ż y tn o ś ć  o r ę ż y  S o l in g e r o w s k ic l i .  Stawna fa­
bryka pałaszów w Solingen, znanych w całym świecie pod nazwa So- 
lingie rowek szczyci się nadzwyczajna starożytnością. Podróżny jeden  

odwiedzając fabrykę  zapytał j ednego  z dozorców, który  go oprowadzał , 
kiedy powstała ta fabryka.  Ten m u odpow iedzia ł ,  że nie umie dobrze 

oznaczyć roku w  któ rym powstała ,  ale że może go o tern zapewnić ; 

jako oręż, któ rym archanioł Adama i Ewę z raju wypędził ,  wykuty  
był  w Solingen.

S z t u c z n y  SCli. Pan John Pcpys,  ogrom nie  bogaty  anglik 
z Cambridge,  pół swego życia przepędził  w podróżach k tóre  za w łas -  

nemi inte resami jeżdżąc dzień i noc  odbywał. Rzadko kiedy spał gdzie  
indziej jak  w wagonie .  To też do ruchu i s tukotu  pociągu p a row ego  

tak się przyzwyczaił,  jak  mielnik do młyńskiego hurkotcrT P ods ta rzaw ­
szy się, gdy chciał użyć spokoju d o m o w e g o , pokazało się że nie m o ­
że spać. Nadaremnie wszelkich używał ś rodków, aby ubłagać Morfcu-  
sza. W padł  anglik w rozpacz ,  przypominając  sobie  rozkosznie  po d ro ­

gach i wagonach  p rzepędzone  noce.  Nagle jak łyskawica przemknęła  
m u  myśl nowa przez g łowę.  Czyliżby nie można naśladować ruchu i 
hu rko tu  w ago n o w e g o ?  Przecież  sp róbow ać  można. Za kilka dni wszys t­
ko  było g o tow e ,  a p. Pepys ma jedyny  zapewne w świecie pokój sy­

pialny. Łóżkiem je s t  po p ros tu  zwykły wagon z kolei ż e lazn e j ; p o d ­
n ies iony  nieco, tak j e s t  urządzony że się koła  w  powie trzu  poruszają. 
P rzez  co powstaje ten  wszystkim pociągom właściwy hurkot.  W  p o ­
koju  sąsiednim jes t  machina parowa o sile p ię tnastu  k on i ,  k tó ra  to 
szczególne łóżko dowoln ie  w ruch wprowadzać może.  Maszynista i 
inni posługacze  są doskonale  płaceni.  I tak tedy gdy drudzy mieszkań­

cy miasta spokojn ie  do łóżek idą, wsadziwszy szlafmycę na uszy, p. 
Pepys  pakuje  się do swojego w agonu ,  i wdzięcznie wspomniawszy o 
b łog im  parowych  machin wynalazku,  zasypia na jspokojnie j,  w śród o -  

k ro p n eg o  hurkotu .  Maszyna pracuje całą noc  aż do naznaczonej godziny, 
p. Pepys wstaje  wyspany i w dobrym hum orze ,  aby na drugi wieczór, 
puścić  się znowu w tę senną  podróż.

Z w o l e n n i k o m  w o d n e j  k u r a c y i !  W chęc i pomnożenia 
m o ic h ,  przez ośmioletnią pracę  na polu hydropaty i naby tych  wiado­

mości , któ rych początek dziełom Rausego, s łynnego odnowic ie la  byd ró -  
patyi zawdzięczam, powziąłem myśl zwidzenia zakładu hydropatyczne-  
go, is tn ie jącego pod zarządem Dra. Putzara w Kónigsbrun pod 
Dreznem.

To bezpośrednie  zejście się z Drem Putza rem  nastręczyło mi 
najlepszą sposobność  dokładnego przypatrzenia s ię  leczeniu chorób, 
tak zapalnych jak i ch ron icznych ,  a przyznać się m uszę ,  że rady przez 
Dr& Putzara  mi udzielane  nie  mało  do' wzbogacenia  moich  doświadczeń 
się przyczyniły.

Miło mi bardzo,  iż m o g ę ,  wracając  do k ra ju  rodz innego ,  po­
dać do publicznej w iadom ości ,  że znalazłem w  Drze. Putzarze lekarza, 
któ ry  zbaczając z drogi przyjętej przez swych towarzyszów, hyd ropa-  

tyę, na f izio logiczno-dyje te tycznej podstawie  opierając, wedle  na jnow - 
zysch zasad fiziologicznych a zatem »indiwidualnie« w jak najrozliczniej- 

szych odcieniach do pojedyńczych chorób zastosowuje.—  Można zatem 
w  Dra. Putzara  sposobie  leczenia ła two napo tkać ,  że tenże nie  samą 

tylko zimną i przesta ła ,  ale i le tnią , a naw et  i ciepłą wodę  w zakres

ś rodków  leczebnych przez siebie używanych przyjął i tudzież że prze­
ciwnie  innym zakładom hydro palycznym , w  których dyjetę  mało  albo 
n ic  nie  uw zględn iano ,  wielkie tejże przypisuje zn aczen ie ,  z as tosow u-  

jąc  ją  szczegółowo do rozmaitych c h o ró b ,  co m u z p o w o d u ,  że cały 
zarząd ekonomiczny w jego  rękach  się  znachodzi,  z ła tw ością  przy­
chodzi.

Nie małą wspom nianego zakładu je s t  zale tą : zap row adzen ie
szwedzkiej gymnaslyki ,  przez wprawnych gymnastyków, w edle  p rzep i­
sów Dra. Putzara  tamże udzielanej.

Zakład w pobliskośc i Drezna w bardzo pięknej do l in ie ,  tak 

zwanej Szwajcaryi saksońskiej  położony,  sam  przez się  j e s t  zapra­
szającym.

Urządzenie zakładu je s t  pojedyńcze ,  lecz bardzo wygodne.  P o ­
koje  ja sne  i m i łe ,  i należycie  um eblowane.

Dor. Putzar właściciel  a zarazem i lekarz  zakładu,  człowiek 

wykształcony,  pe łen  łagodnośc i  i ludzkości,  chociaż  poptzód przez lat 

15. jako Doktor medycyny hołdował  aleopaty i,  już  od  lat 10 . ,  wolny 
od wszelkich p rzesądów  szkoły  m odycznej ,  jako hydropata  poświęca 

się dla cierpiącej  ludzkośc i ,  wybawiając swych pacyenlów  z bardzo 

małemi wyjątkami od długo le tn ich cierpień.
W zm ocniony  nowemi dowodami o zbawiennej skuteczności 

wodnej kuracyi wracam do ojczyzny: ażeby wszystkim g ło s ić ;  że w y­

bawienie  od na juporczywszych  c h o r ó b , li tylko przez umie ję tne  zas to­

sowanie  sił przyrodzonych dopie tem byc może> k tó rem u  to sposobowi 

i ja od  lat 8 życie i czers tw e zdrowie  zawdzięczam.
Franciszek Medwej.

* A n g ie l sk i  ża l  m i ło s n y .  Ciekawy wypadek  takiego s ta ­
łego  żalu angielskiegó podają nam gazety. Niedawno tem u  umarł 

łiiejaki Scharp  czysto z miłości. Poc ie szne  są  przytem okoliczności . 

Mając lat 50  zakochał się w dz iewczynie ,  która  kochała  go nawzajem, 
i byłaby poszła za n ieg o ,  gdyby nie zakaz ojca. Pan Scharp  w  roz ­

paczy oświadczył,  że  odtąd  świat dla niego je s t  pustynia ,  k tóra  nic  

mu już godnego  ofiarować nie  może. Poszedł  zatem do s ieb ie ,  udał  
się do swego  p o k o ju ,  i t a m . . .  zapewne w łeb sobie wypalił. Ale 

gdzie t a m ! ,  on  po p ros tu  położył się  do łóżka,  oświadczając że 
nigdy już go nie  porzuci . I dotrzymał słowa ten  szczególnego r o ­
dzaju szaleniec. Lat 4-9 przeleżał spokojn ie  w łóżku ,  a przez ostatnie 
58  lat nie  pozwolił nawet otwie rać  okna w  swoim pokoju . Lecz 

dziwniejszem jeszcze  od tej jego  fantązyi było to ,  że mimo takiego 
życia,  raz tylko byt s łaby,  jad ł  i pił kapitalnie , wyglądał doskonale, 

ważył funtów’ 2 4 0 ,  i dopiero  na dni 7 przed śmiercią, a zatem w 79 
roku  swego  nader  czynnego życia zaczął zwykły tracić  apetyt.

Nowiny lwowskie.
* W  W iedniu  dnia 2. Kwietnia um ar ł  Ordynat Stanis ław hr. 

Zamojski,  były p rezes  senatu  królewstwTa polskiego i członek Rady 
Pańs tw a ,  kawaler Orderu  orła białego i ś. A ndrze ja ,  ojc iec J. 0 .  
księżnej Jadwigi Sapieżyny. Dzisiaj o godzinie  l i t e j  w koście le  ka te ­

dra lnym, odbędzie  się żałobne nabożeństwo za duszę  ś. p. zmarłego.

* K o f t k n r s a : Posady na trzech koncep towych  adjunktów 

przy dyrekcyi  policyi w Krakowie z pensją  5 0 0 — 4 0 0  fl. term in  p o d a ­
nia do 6 Maja. Posada aktuarjusza w Manasterzyskach z pensją  400  złr. 
Terfnin podania do 28. Kwietnia. Posady tłumaczów f r an c u s k ieg o , 

w łosk iego ,  rossyjskiego i hebrejsk iego języka przy sądzie obwodowym 
w Samborze  , termin podania do końca maja. Posada kancelis ty przy 
sądzie  powiatowymi w Uśe ieczku ,  te rmin  podania  do 50. Kwietnia.

* L icy ta c je :  Kąpiele w  Szkle Są do wydzierżawienia  w  d ro ­

dze licytacyi na 5 lat od I g o  Maja t. r. Dróg publicznych ulrzymanie 
w  Sam borskim  ok ręgu ,  dnia  25f. Kwietnia w  urzędzie  obwodowym 
Samborskim. Na wystawienie  dwócb szop wozy i armaty  na Ja-  
now sk iem  we Lwowie. Term in  10 KwieLnia w kancela ry i wojskowej 
dyrekcyi  inżynierów. Propinacja  w Tarnopolu ,  9. Lipca.  Licytacja 

dzierżawy dóbr  Dydiatycz 15, 22, Kwietnia i 2. Maja. w  Przemyślu.
Licytacja d róg  publicznych utrzymania  w okręgu Dubieckim, 

w  Sanoku dnia 24  Kwietnia.



Przyjechali od dnia 2. do 5. Kwietnia do  Lwowa.

PP .  Michał Wereszczyński z Żółkwi. Józe f  Jaworski z Kobylnicy. 
T eo d o r  Waszkiewicz z liiłki. Bazyli Towarnicki  z Starejsoli. Kornel  hr.  
Golejowski z Krzywczyc. Marceli Unicki z Kotiatycz. Albin Dubieck z 
Małkowiec. Franc.  Słupski z Gródka. Ignacy Andruszewski z Krakowa. 
Seweryn Ostaszewski z Krakowa. Ludwik Popłowski z Brodów. Antoni 
Małecki z Brodów. Tytus Winnicki z Nowosiołki. Ludwik Lokocijowski  
z Lipska. W ik to r  Sokołowski z Buska. Józef  Majewski z Maxymowic. 
W inceny Doliniański z Hoszan. Leopold Bystrzanowski  z Makuniowa. 
Hieronim Kunaszewski z Zelibór. Ignacy Wiśniewski z Konkolnik* Józef 
Jasiński z Tuligłow. Henryk Ziembieki z Przemyśla. Aleksander S w ie -  
żawski z Szczepiatyna. Franc. Rudroff. z Przemyśla. W ojc iech Śliwiński 
z Dąbrowicy. Henryk Kruszyński z Przemyśla. Felix hr. Karnicki z Ro­
goźna. Jan W ik tor  z Zarszyna. Mieczysław Zagórski z Wolków. W incenty  
Antoniewicz z Skwarzawy.  Tadeusz Niewiadomski z Żółkwi ^Tyłus Zarzycki 
z Chotyłub. Julian Zarewicz z Zapytowa. Karol Wysokiński z Magierowa. 
Maxymil. Laskowski z Lipnik. Eustach  Tow arn ick i  Hussowa. Liberat  
Przestrzelski z Popizna.

W yjechali od dnia 2 do 5. Kwietnia ze Lwowa.

PP. Jan Szczurowski do Złoczowa. Grzegorz Zadurowicz do 
Czerniowic. Kajetan Baracz do Gzortkowa. Jan Biliński do Huty. L ud­
w ik  Hierowski do Niemirowa.  Felix Biliński do Huty. Kazimierz lir. 
Dzieduszycki do Znaim. Franc. Załuski do Zameczka. Sylw ester  Brześ-  
ćiański do Rustweczka. W ojc iech Jarzymowski do Wolicy. K. Krobicki 
do Harklowa. Kajetan hr. Lewicki do Czor tkowa.  Teofil Pietrusk i do 
Derewacza. Włodzimierz  Niezabitowski do Bartatowa. Jan W ik to r  do 
Kozielnik. Józe f  Nikorowicz do Gaj. Juliusz Malczewski do Skwarzawa. 
J ó z e f  Bocheński  do Glęboczka. Włodzimierz  Swieżawski do Boratyna. 
J ó ze f  Grochowski do  Budzanowa.  Franc.  Milmski d o  Helenkowa. Julian 
Zarewicz do Lopatyna . Waler jan Czajkowski do Nadyczy.

Kurs telegrafow any z W iednia 4 kwietnia o g. 2. popołud.

|Augsburg  za 100 złr. 1 0 1 % Pożyczka 5 %  . . . 8 6 'Y , 0
iHamjDurg za 100 tal. branco Akcye banku . . . . 1119
Londyn za 1 funt szterl. 10.5 Kolej północna  . . . 

Obi. ind...............................
501

Medyolan za 500 lirów 1 0 1 % 78 »/a
Paryż za 500  franków 1 1 9 % Nowa pożyczka z loteryą H O  I
Agio duk. ces. . . . »■/, Pożyczka narodowa 876/J

D zisiejszy kurs lw ow ski. [ Gotówką ! tow arem

złr. kr. złr. kr.

Dukat h o l e n d e r s k i ......................................................... 45 4 47'
Dukat c e s a r s k i ............................................................... 4 45 4 49
Półimpervał zł. r o s y j s k i ............................................ 8 12 8 18
Rubel p a p i e r o w y ............................................ — — ___ ___

i Rubel s rebrny r o s s y j s k i ...................................... 1 29 1 51
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 30 1 32
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 9 1 10

i Galicyjskie listv zastawne za 100 zł. bez kuponu 85 — 85 50
Galicyjskie obligacye indemizacyjne  bez kuponu 77 — 78 ___

j 5 proc. pożyczka narodowa ................................ 8fi — 87 ___

Srebro  ................................................................................. 103 30 104 30t 1

Mężczyzna, posiadający prócz wykszalcenia uniw ersy­
teckiego, język polski, niemiecki i francuski, życzy sobie 
przyjąć obowiązek nauczyciela prywatnego w Galicyi. Bliż­
sza wiadomość w Redakcyi «Nowin !»

(G. 104  2 —  5.)

A  j  e n c y a
rolniczo - gospodarczych narzędzi i maszyn 

dla fabryki pp. „Garet &. Sons” w  Anglii
(Leiston W orks' Saxm undham , Suffolk:)

J* L. Mayer & Cie w Hamburgu
oraz ajencye domu tegoż  w  pierwszych miastach

państw  niemieckich.
Znakomite wynalazki nowszych czasów wpływ swój 

szeroko rozprzestrzeniają —  zaoszczędzenie czasu i sił 
roboczych i zmniejszenie kosztów przy pom nożonej i u lep­
szonej produkcyi, oto je s t  cel, którego osiągnieniem um ie­
jętności w szechstronnie się zajmują. Także i w zawodzie 
gospodarstw a rolniczego znaczne korzyści osiągnięto z po­
wodu olbrzymich postępów  w chemii i zaprowadzenia ma­
szyn i narzędzi gospodarczych, których użycie z każdym 
dniem tak się rozpow szechnia, iż z całą pewnością tw ier­
dzić możemy, źe w krótkim już czasie niepodobnem  pra­
wie będzie, przy niedostatku tychże , skutecznie gospodarować.

Panowie Garrett & S o n s , których stałą zasad ą : li 
z najlepszego materyału i przez najzręczniejszych robo­
tników' wyroby swoje sporządzać, w ostatnich latach kilka 
set maszym do Austryi i P ros rozesłali, a to z najw iek- 
szem zadowolnieniem stron polecenia dających.

Katalogi z dokładnym  opisaniem maszyn bezpłatnie 
się przesyłają.-—• Ajencya dla Galicyi:

Eugeniusz Richetti.
Bióro we Lwowie pod L. 1 5 2 2/4, przy niższej Ka­

rola Ludwika ulicy. —  (G. 48. G —-61

W ypożyczalnia książek «

KAROLA WILDA
W E  L W O W I E

w rynku na rogu ulicy dominikańskiej
w y d a ł a  z d r u k u  

nowy 5ci DODATEK DO KATALOGU swego głównego.  

Dodatek ten zawiera wszystkie dzieła nowo do 
wypożyczenia przeznaczone od Października 180.1 do 0  
końca Grudnia 1 8 5 5 , mianowicie wszystkie powieści i 0  
romanse w tym czasie wydane.

Cena abonamentowa: 
za książki polskie lub niem ieckie miesięcznie 1 złr.
« « francuzkie . 1 « 5 0  k.

Szczegółowego spisu warunków abonam entu do­
l i  stanie bezpłatnie w księgarni KAROLA W ILD A , na 
H prow incyę poseła się takowych franko każdemu kto 
H  tego we frankowanym liście zażąda. (D. 49 . 6 i
®  4 W

K A R O L  W E R N E R
we Lwowie, na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim SKŁAD c. k. uprzy­

wilejowanej Fabryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w  Kamienicy i zaleca swój dobrany

SKŁAD WSZELKIEGO RODZAJU ŻELAZA W  SZTABACH
po cenach fabrycznych jak najum iarkowaniej w yrachow anych; przyczem ma zaszczyt d o d ać , że. ja k o ść  uznana je s t za 

najlepszą, a spis cen na każde wezwanie udzielonem będzie jak najprędzej.
Prócz tego ten wyżwyrażony handel posiada obszerny skład wszelkiego rodzaju gwoździ budulcowych, najlepszego 

gatunku , po jak najumiarkowańszych cenach fabrycznych. Ma dalej skład wyrobów z ch ińsk iego  srebra, z najsławniejszej 
fabryki wyrobów metalowych pp. Wilh. ( onraełz i Corra w W iedniu, składający się, z wszelkiego rodzaju przy- 
b o ró w , jak o to : łyżek, nozów, grabków, do wyboru, i po cenach jakie są w fabryce używane. Na frankowane w ezw ania, 
najchętniej odpowiedź udzielona będzie. ■ Lwów dnia 25. Marca 1856. (G. i 01. 2 — 12.)

W y d aw ca  i o d p o w ie d z ia ln y  za r e d a k c ją : H . W . , KALLENBACH. Z  d ru k a rn i  Z a k ł .  n a r .  O sso liń sk ic h , d z ie rż a w c a  W . M AN1ECKI.
/  . '%*>


